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— W Kościele Śgo D u c h a , przy rogu ulic: F re 
ta  i Długiej, w Niedzielę, to jest dnia 8go b. m., 
przypada doroczny Odpust ośroio dniowy Na r o d z e 
n ia  N. MARJI PA N N Y .-U roczystość ta  odbywać 
się będzie zwykłym obrzędem Odpustów Kościoła.

— Dnia 8 b. m., t. j. w przyszłą Niedzielę, przy
pada 14-ta rocznica z a ło ż en ia  i poświęcenia kam ie
nia węgielnego pod Kościół w Mokotowie. W dniu 
tym Nabożeństwo Odpustowe w tymże Kościele od
prawiać się będ z i e . ________

— Przez Najwyższy Rozkaz z dnia 11 Lipca r.b ., 
przedłużony został term in urlopu za granicą by łe
m u stałem u Członkowi zniesionej Rady S tanu  K ró 
lestwa Polskiego, Sekretarzowi Stanu, Rzeczywiste
mu Radcy Stanu Enochowi, na jeden rok, z zali
czeniem go do własnej Jego Cesarskiej Mości Kan- 
celarji do spraw Królestwa Polskiego; otrzym ał urlop 
z powodu choroby na jeden rok, zostający przy 
Kancelarji Komitetu Urządzającego w Królestwie Pol- 
skiem, Radca Kolegjalny Narkiewicz. (Dz. W.)

— Przez Najwyższy Rozkaz z dnia 10 S ierpniar. b., 
mianowany został były Ucząstkowy Naczelnik W o
jenny, zostający w piechocie arm ji, Porucznik Don- 
skoj, s ta ły m  A seso rem  K om isji Sądu Wojennego, 
przy Zarządzie Kom endantury Warszawskiej, z po
zostawieniem go w piechocie armji. (Dz. W.)

— Bank Polski podaje do publicznej wiadomości, 
iż w dniu 31 Sierpnia (12 W rześnia) r. b., zaczy- 
nająć od godziny lOej z rana, odbędzie się w Ban- 
ku  Polskim, w obecności delegowanych od Władz 
Rządowych włożenie do kół numerów Obligów S k ar
bu 4 %  i samo tychże losowanie. (Dz- W.)

— Przyjechali do Warszawy: Rz: Radca S tanu  Kryt, 
z Berlina; Konsul Jeneralny Cesarsko ■ Auetrjacki 
w Warszawie, Kr:Ludolf, z Berlina;— wyjechali: Jene- 
ra ł-L ejtnan t Baron Szłakelberg, dó Petersburga; Je- 
nerał-Majorowie: Niejelow, dowódca 2ej grenadjerskiej 
artyleryjskiej brygady, do Łowicza; Hejnthal, Fejch- 
tner i Zejme 2gi, do Brestja._________

— Jutro , jako w pierwszą rocznicę śmierci ś. p. 
Alfreda M arczewskiego, odbędzie się w Kościele Śgo 
K rz y ż a , za spokój jego duszy żałobna Wotywa, 
o godzinie 9ej z rana, na k tórą pozostała Żona wraz 
z Dziećmi, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajo
mych. (12,655.)

— Jutro , o godzinie lOej z rana, w Kościele pa- 
ratijalnym Przemienienia Pańskiego, przy ulicy Mio
dowej, odbędzie się żałobne Nabożeństwo, za spo
kój duszy ś. p. W iktorji z Kokularów Jende, na 
które pozostałe Rodzeństwo, zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych. (12,921.)

— Zofia Ankiewicz, Córka Budowniczego m iasta 
Warszawy, w drugim roku życia, wczoraj rozstała

się z tym światem. Wyprowadzenie jej zwłok, n astą 
pi w dniu jutrzejszym o godzinie 2ej po południu, 
z Kościoła parafjalnego Śgo Alexandra, przy ulicy 
Nowy-Świat, na cm entarz Powązkowski, na które, 
stroskani Rodzice, Przyjaciół i Znajomych zapraszają.

(12,889).
— Wczoraj rozstała się z tym światem W aleija 

z Ritterów Borowska, Obywatelka. Exportacja jej 
zwłok nastąpi jutro, o godzinie 5-tej po południu, 
z Kaplicy Kościoła parafialnego Śgo Antoniego, przy 
ul: Senatorskiej, na cm entarz Powązkowski. (12,906.)

— Wilhelmina z Bergerów Stru/cow, Wdowa, Em e
rytka, Obywatelka, przeżywszy la t 58, onegdaj zakoń
czyła życie. Pochowanie jej zwłok, na cm entarzu 
Ewangelicko-Reformowanym, odbędzie się ju tro  o go
dzinie 3ciej po południu, z Kaplicy Szpitala Ewange
lickiego, przy ulicy Mylnej. (12,937.)

— W dniu wczorajszym, po długiej i ciężkiej cho
robie, przeniosła się do wieczności ś. p. N atalja- 
Amelja Jeschke, Panna. Wyprowadzenie zwłok jej na
stąpi w dniu jutrzejszym, o godzinie 5tej po połu
dniu, z Kaplicy Ewangelicko Augsburskiej, przy u li
cy Mylnej, na cm entarz tegoż wyznania, na k tóre  
pozostała Matka, B ra t i dwie Siostry, zapraszają 
Fam ilję, Krewnych i Przyjaciół. (12,766.)’

— Odprowadzenie zwłok ś. p. Tekli z Zakrzew
skich Antosiewicz, na wieczny spoczynek, odbędzie 
się dnia 6go b. m., o godzinie 5ej i pół po po łu 
dniu, z Kościoła parafijalnego Śgo Antoniego, przy 
ulicy Senatorskiej, na który to  sm utny obrządek, 
w głębokim żalu pogrążony Mąż wraz z Córką, K re
wnych, Przyjaciół i Znajomych zm arłej, uprzejmie 
zaprasza. Nabożeństwo żałobne za spokój jej duszy, 
odbędzie się w tymże Kościele w dniu jutrzejszym , 
o godzinie H e j z rana. (12,968.)

— W Lublinie, zakończyli życie: dnia 30 Sierpnia 
r. b. Antoni Joung, Referent B iura Pow: Lubartow
skiego, i w dniu 3 1 1. m. Stanisław  Lingenau, Oby
watel ziemski.

— Wczoraj o godz. 6ej po południu, z kaplicy E- 
wangielicko-Augsburgskiej, przy ulicy Mylnej, wyru
szył karawan sześciokonny, na którym umieszczone 
były zwłoki ś. p. Marj i -Magdaleny z Stieglów Lier, 
obywatelki miasta Warszawy, za nim liczna Rodzina, 
Krewni i Znajomi zmarłej. Orszak ten odprowadził 
zwłoki na cm entarz Ewangielicko-Augsburgski, do 
grobu familijnego, gdzie JX. Manitius, Pastor parafji 
tutejszej Ewang. Augsb., skreślił w rzewliwej i treści
wej przemowie żywot, acz krótkiej, lecz bogobojnej 
pielgrzymki doczesnej, tej zacnej niewiasty. Pokój 
jej popiołom. A. K.

— (Nadesłane z Płockiego). W dniu 29 S ierpnia 
odprowadziliśmy na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. 
Xiędza Rafała Kolczyńskiego, Proboszcza parafji 
Imielnica, zmarłego w Szpitalu Sióstr miłosierdzia
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w Płocku. Zm arł on dnia 28 Sierpnia bieżącego ro 
ku, otoczony troskliwością zacnych Szarytek, a z po
wszechnym żalem swoich Parafjan, którzy na wieść 
o jego skonie pospieszyli wszyscy do trum ny, by ucz
cić zwłoki swego Proboszcza i łzą żalu skropić jego 
mogiłę. — Jeden z Parafjan.

— Szanowny Redaktorze ! Sądzę że uczynić jawną, 
prawdziwą cnotę i okazać wdzięczność, nigdy nie jest 
zapóźno. W tem właśnie położeniu znajduję się wzglę
dem ś. p. Anastazji, córki b. Prezesa, Makułowskiego, 
a  żony dymisjonowanego Podpułkownika Wojsk Ce
sarsko-Ruskich Wrześniewskiego,zmarłe] w dniu l7ym  
L ipca r. b. Śmierć jej ciężką boleścią dotknęła zaró
wno męża, z którym  najharmonijniej przeżyła prze
szło la t 42, i familję, jak  całą w cichości płaczącą 
ludzkość. Odznaczając się bowiem niezwykłą słody
czą charakteru, z macierzyńskiem uczuciem przytula 
ła  do serca dotkniętych sm utną igraszką złowrogiego 
losu, wyszukiwała ich nawet po suterynach i podda
szach, i dzieliła się chętnie z ewangielicznem zapar
ciem się samej siebie, rozdając może więcej nieraz nad 
to, co mogła. Tak osuszała łzy innych, gdy sama cią
gle się w nich topiła, opłakując śmierć ostatniego 
syna Alfonsa. Cóż dopiero powiedzieć jaką  była 
względem otaczających ją  osób? Cześć ci więc zacna 
m atrono! cześć ci i uwielbienie od wszystkich tych, 
którym  niejedną łzę otarłaś! cześć ci, żeś była wzo
rem  postępowania chrześcijańskiego na tym padole 
płaczu dla drugich, którzy poznawszy tym sposobem 
obowiązki swoje względem Boga i bliźniego, może 
nieraz w ślad Twój zechcą wstępować. Daruj czci
godny Starcze Mężu, że ośmielam się ujawniać przed 
światem, co ś. p. szlachetna małżonka Twoja taiła, 
trzym ając się ściśle zasady: „Niechaj nie wie lewica, 
co robi p raw ica/1 lecz z obowiązku wdzięczności wy
wiązać się mi należało.— Marcellina R.

— W dniu 4 W rześnia, zachorowało w Warszawie 
n a  cholerę osób 81, wyzdrowiało 72, um arło 27;— 
pozostaje chorych z dawniejszemi osób 508; od po
czątku panowania epidemji, zachorowało na cholerę 
osób 6,642, wyzdrowiało 4,155, um arło 1,979.

— Nakładem xięgarui Alexandra Lewińskiego, 
przy ulicy Miodowej, pod filarami, wyszła: „Arytm e
ty k a" , napisana przez K. Grubeckiego, wydanie trze
cie, poprawne, przez b. Komisję Oświecenia Publi
cznego zaleconą do użytku w zakładach naukowych 
Królestwa. Cena kop. 60.

— Gmina Ewangelicko-Augsburgska Parafji Ł o
wickiej, posiadając wmieście piękny kościół, oddawna 
czuła potrzebą zaopatrzenia go w odpowiednie dzwo
ny. Potrzebę tę żywo wzięło do serca Kolegjum Pa- 
rafjalne, pod prezydencją JX. Pastora Henryka Bartscb. 
Zacny Pastor od lat sześciu zbierał składki od pobo
żnych parafjan, a gdy te nie wystarczały jeszcze, je 
den z członków W. Karol Hirszowski, założył odpo
wiednią kwotę i dzieło do skutku doprowadzone zo
stało. Otóż w dniu lym  b. m. dopełniono obrzędu 
poświęcenia dzwonów, zawieszonych wnowo-wzniesio- 
nej, murowanej dzwonnicy,podług planu budownicze
go W. Eicbboro. Dzwon główny ulany został w Bo
chum (w Westfalji). ze stali litej; waży 1,880 funtów, 
a kosztuje rs.486. Gdy do tego dodamy koszta dzwon

nicy rs. 1,200 podziwiać nam wypadnie usiłowania 
kolegjum, które przy niewielkich środkach, tak zna
czne przedsięwzięcie spełniło. Na uroczystość poświę
cenia zjechało dwóch Pastorów: JX. August Hirszow
ski, z miasta Przedcza i JX. Juljusz Kessler, Pastor- 
Emeryt. Każdy z trzech Pastorów miał mowę sto
sowną do okoliczności; lud zgromadzony słuchał tych 
słów z przejęciem, bo były wyrzeczone ustami świa
tłych i wymownych kapłanów.

— Szanowny Panie Redaktorze! Z największem 
zdziwieniem przeczytałem w Nrze 196 piśma Twego 
artykuł, donoszący Publiczności o przejściu w osta
tnich czasach na moją własność „Fabryki Napojów 
gazowych Pana K. Grunwalda14, przy ul. Elektoralnej, 
wprost Szpitala Sgo Ducha istniejącej. Przyznam się, 
że w pierwszej chwili podejrzy wałem we wspomnionym 
artykule, jakąś mystyfikacją, jakieś coś, czego celu 
zrozumieć nie mógłera, ale zastanowiwszy się, sądzę, 
że nie będę dalekim prawdy, nazwawszy pomieniony 
artykuł ulotną nowinką tę mającą nad tak  często 
spotykanemi tego rodzaju wiadomościami wyższość, 
że (jak się to pokaże niżej) ma ona niejako podstawę 
prawdopodobieństwa. Z tem wszystkiem zmuszonym 
się widzę, ze słusznych jak sądzę, i które sam Szano
wny Panie, ocenisz powodów, dać kilka następujących 
objaśnień z prośbą o natychmiastowe całej niniejszej 
korrespondencji zamieszczenie: a najprzód, we wspo- 
mnionem wyżej miejscu egzystuje (i egzystować bę
dzie,, nieprzesądzając przyszłych jej losów), „Fabryka 
Wód i Napojów gazowych, pod firmą K. Grunwald i 
Spółka", a tem samem, jeden Pan K. G., nie miałby 
jak  mniemam prawa sprzedawania takowej; mógłby
co najwyżej wystąpić ze wspóki, podstawiając w swe 
prawa kogoś innego, lub coś podobnego; ale po wtóre, 
i co dla mnie daleko ważniejsze, nie jestem  ani Leka
rzem, ani Magistrem Farmacji, a że nie używałem i 
nie używam uzurpowanych tytułów lub stopni, o- 
świadczam, że jestem  rzeczywiście b. Prowizorem 
Farm acji i ongi Zarządcą Apteki Pana Fr. Sokołow
skiego; obecnie zaś Studentem Medycyny Kursu Ygo, 
i każdy znający mnie bliżej, wie o tem dokładnie, żem 
nigdy za kogo innego nie uchodził i uchodzić nie p ra 
gnę .—Prawdą jestto, że jako spokrewniony z właści
cielem (Panem J. C. Drege) wspomnionej fabryki, 
mam sposobność nabytem wciągu 15 letniego zawodu 
farmaceutycznego doświadczeniem, wpływać na jej, 
we właściwym zakresie, działalność (co i na przy
szłość będzie miało miejsce), i ta  to zapewne okoli
czność dala powód, do podobnej mylnej wieści. — Za
łączającego się rubla, racz użyć Szanowny Panie, bądź 
na pokrycie kosztów druku, bądź na wspomożenie 
kogoś potrzebującego natychmiastowej pomocy, sto 
sownie do Twego uznania, i przyjąć zapewnienie etc. 
Twój czytelnik, Józef Bystrzycki, Stud. Med.

(Poczuwając się w części do winy, żeśmy ufni za 
pewnieniu jednego z przyjaciół P. Bystrzyckiego, za
mieścili tę wiadomość, nie zbadawszy jej dokładnie 
na miejscu, widzimy się w obowiązku podać do wiado
mości i sprostowanie jej. jakiego interessowany ma 
prawo domagać się. Złożonego rubla Redakcja prze
znaczyła dla biednego małżeństwa przy ulicy Czer
niakowskiej Nr 2994. Przyp. Red.)

— Korzystając z pogody, oba Insty tu ty  wód mine-
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ralnych jeszcze do połowy tego miesiąca będą otwarte. 
Dziś jeszcze, pomimo tak spóźnionej pory, po ośmdzie- 
siąt przeszło osób używa w każdym z nich kuracji. 
Ociągały się one, widać, na ustalenie się pogody, któ
ra dopiero od trzech tygodni do nas zawitała, i kto 
Wie czy nie lepiej na tein wyszły.

— Wczoraj odbyła się próba opery Dyrektora Mo
niuszki „H rabina11, k tóra wkrótce na scenie naszej 
Wznowioną zostanie.

— Odnośnie do podanej przez nas w onegdaj- 
Szym numerze wiadomości, o koncercie danym nie
dawno w Druskiennikach przez P. Giacomo Epstejn, 
dowiadujemy się, iż koncertantem tym był P. Jakob 
Epstejn, artysta  chóru opery Warszawskiej, były uczeń 
P. Corsi, pierwszego tenora ostatniej truppy Włoskiej 
w W arszawie. Jak  nas zapewniono, P. Epstejn, na 
tem swojem pierwszem koncertowem wystąpieniu, 
Wcale dobrze się wywiązał ze swego zadauia, i po- 
prawnem odśpiewaniem kilku dosyć trudnych arji, 
jak „z Belizarjusza“ i „z M arty11 i innych, niem a
łego doznał powodzenia u zebranej licznie Publi
czności Druskiennickiej.

— Onegdaj powrócił z Petrokowa, dokąd przez 
tamtejszego dziedzica Hr. Starzyńskiego  był wzywa
nym, Pan Karol Milter, artysla-nialarz.

— Dziś wyjechał do Paryża P. Józef Matuszewski, 
Właściciel magazynu przy ulicy Miodowej.

— W tych dniach na Nowym Swiecie, w domu 
gdzie U rząd Policji Cyrkułu Xgo, założonym został 
Skład cygar i wyrobów tabacznych, fabryki Zajdel i
Fruchtm ann.

— Łącznie z xięgarnią Alexandra Lewińskiego, 
przv ulicy Miodowej, pod filarami, założony został 
skład papieru, oraz wszelkich materjałów piśmien
nych i rysunkowych.

— Wczoraj na ulicy Wareckiej ukończono uk łada
nie chodnika z kamieni ociosanych płaskich. Udo- 
godni to znacznie komunikację tą, ulicą..

— Nocy upłynionej, o godzinie kwadrans na 1-ą 
w ogrodzie Krasińskim, w oficynie należącej do p a 
łacu zajmowanego przez Senat, pod Nr 549, z niewia
domej przyczyny zapalił się sufit, lecz za przybyciem 
1-ej i 2-ej części straży ogniowej, przez rozebranie 
tegoż sufitu, ogień wkrótce ugaszony został.

— W Bruxelli oczekują znakomitego kompozytora 
Gounod’a, który ma tam przybyć dla dyrygowania 
próbami swojej ostatniej opery „Romeo i ju lje tta .11

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, 31 Sierpnia. — Znowu zm arł 

jeden ze starych weteranów armij Angielskiej, Je- 
*erał-Porucznik ColeS, który uczestniczył w kam- 
Panjach na początku wieku bieżącego. Rozpoczął 
on swój zawód wojskowy w 1805 roku; walczył 
W Ameryce południowej przy sztuim ie Montevideo, 
a następnie na pół-wyspie Pyrenejskurr Wojownik 
ten niejednokrotnie odznaczyUsię. (Schl.

FRANCJA. P aĄ i. 31 S i e r p n i a Cesarz i Cesa
rzowa przybyli wczoraj przed godziną 9-tą do 
dworca kolej północnej. Przybycie ich zapowiedzia
ne było na godzinę 7-ą m inut 20, ale pociąg opó
źnił się skutkiem pełnego zapału przyjęcia, z jakim 
spotykały go wszędzie tłumy po drodze. W dworcu

przystrojonym, powitali Cesarza Ministrowie, dwaj 
Prefekci i inni dygnitarze. Tłum przed dworcem 
kolei niebył zbyt l ic z n y .-  „M onitor11 ogłasza t r a 
k ta t handlowy zawarty pomiędzy F rancją i Portu 
galją w dniu 11-m Lipca 1866 r .— Wyrazy wyrze
czone przez Cesarza w Amiens, odjęły niechętnym 
komentatorom wszelki powód do przedstawiania 
rzeczy w świetle wojowniczem. Napoleon I II  oświad
cza publicznie, że „czarne punkta11, o których była 
mowa w Lille, nie ściągają się ani do teraźniejszo
ści, ani do przyszłości, ale poprostu do Mexyku czyli 
do przeszłości, i że za tem wypadki zaszłe w Niem
czech, nie stoją na przeszkodzie w utrzym aniu po
koju. Jednem słowem Monarcha Francuzki objaśuił 
niedwójznacznie, iż zamierza przez pokojowy ro z
wój jedynie zapewnić swemu krajowi stanowisko 
przynależne mu w Europie. — „Libertć11 utrzymuje, 
że w Madrycie bliską jest zmiana Miusterjalua. Ga
binet teraźniejszy ma w całości usunąć się i być 
zastąpionym przez E spartera  i progresistów. — Kró- 
lowaM-atka K rystyna, której się udało zjednać 
Prim a, zdołała wyjednać u swej córki tak ważną 
zmianę. (Schl. Ztg.)

WŁOCHY.—„Unita Cattolica11 wspomina o pogło
sce, iż 300 Garibaldystów odpłynęło zNeapolu na 3ch 
okrętach wojennych i znajdują się w ukryciu na wy
spie Powza. Klerykalny dziennik mniema, iż celem 
owego wylądowania jest może zwrócenie uwagi Rządu 
Papiezkiego na brzegi; aby zabezpieczyć powodzenie 
rzeczywistego napadu od strony lądu. —Żandarmi Pa- 
piezcy nadgraniczni otrzymali rozkaz, koncentrować 
się natychmiast w razie wylądowania. — Garibaldi 
znowu zrobił kilka wycieczek i obecnie znajduje się 
w Chiusi. Nie słychać, izby zaniechać m iał swych 
projektów. — We Florencji zaszło kilka wypadków 
cholery. (Ind. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
Dzienniki Paryzkie z 2go b. m. donoszą, że Rząd 

Hiszpański otrzym ał wiadomość o pobycie Prima 
i śledzi go.—„France11 zapewnia, że wizyty P. Rouher 
w W iedniu i w Berlinie, będą tylko poprostu wizy
tam i grzeczuości.

„Wleń: Corresp:“ oświadcza, iż nie można było 
nigdy powątpiewać o chęci Rządu Austrjackiego, co 
do wydania Francji zwłok Xięcia R eichstadt.—Z Me
xyku przybył do Wiednia U rzędnik Poselstwa A u
strjackiego, i przywiózł suknie, jakie Cesarz Maxy- 
m iljau m iał podczas rozstrzelania.—Minister F ran 
cuzki Rouher zjechał 2go b. m. z Karlsbadu do 
Wiednia.

Urzędowy dziennik Belgradzki, w*ostrym artykule 
powstaje na postępowanie władz Tureckich w Ru- 
szczuku, przy aresztowaniu dwóch Serbów. Artykuł 
ów jest prawdopodobnie tylko zapowiednią dalszych 
kroków Rządu Serbskiego w tej sprawie. (Schk-Ztg.)

Wiadomości Telegraficzne.
Berlin, 4-go Września. — Podług twierdzeń dość 

autentycznych „Prowinz: Corresp:11 okazuje się, że 
przy zjeździe Saizburgskim, nie istniały polityczne 
cele, któreby były właściwemi do wywołania uspo
kojenia.



-  1248

Paryż 4 go, Września. — „P atrie“ donosi, że zupeł
na ewakuacja Luksenburga nastąpi w Poniedziałek. 
H iszpanja odwołała eskadrę z Oceanu Spokojnego 
do Kadyxu.

Londyn, 4 go Września.— Jeńcv Afrykańscy zostali 
uwolnieni.

Genewa 4-go Września. — Na Kongres pokojowy 
spodziewani są tu: Garibaldi, Louis Blanc, Hugo, 
Favre.

Słono założony
SKŁAD PAPIEK1I,

oraz
WSZELKICH MATEKJAŁÓW  PIŚM IENNYCH I RYSUNKOWYCH 

ł ą c z n i e  z X i ę g a r n i ą  
A L D V t M H l t  Ł E W I Ń S H I E C i O ,  

przy ulley Miodowej, pod filarami,
Z aopatrzony je s t  we wszelkie gatunk i pap ieru  zwyczajnego 

i listowego, w różnych form atach, oraz we wszelkie a r ty k u 
ły do p isan ia  i rysow ania potrzebnych, jak o też  Album y i 
R am ki do fotografji, k tó re  po  um iarkow anych cenach prze* 
daje — lOO arkuszy papieru listowego 1 50 
kopert podklejanych, z wybiciem liter, 
w pudełku, w różnych gatunkach, odkop: 
lOatu.________________________ ł

Przyjechali do Warszawy:
Dziewulski A lexander, ob: z Pogroszewa; N aw arski K a z i

mierz, ob: z M ińska.
W y j e c h a l i :  G uziński Leon, ob: do Jab łonny , Manow- 

ski W incenty, ob: do Poniatow a.
Przy|eehall z za granicy: D revs J a n  obyw: 

z Paryża.

DONTESHEN1A..
Dnia 2go b. m., przechodząc u licą  M arszał- , 

kowską, na  Nowy Swiat, zgubiono Portm o
netkę czarną skórzaną, z jed n ą  k lam erką , 
w k tó rej znajdow ało się 3 rubl: papieram i sz tuk  9, drobnym  
srebrem  rs: 1. kop: 50, i na  rs. l dziesiątkam i. Znalazca raczy 
odesłać pod N r ,1 0 6 2 , przy ulicy Królew skiej, N r 2 m ieszka
nia, za nagrodą jeże li żądać  będąie. ( 12,0 1 5 )

^

Tynktura na Pluskwy!!! <
, Najpewniejszy środek  na wytępienie tego robactw a,

-  je s t  do nabycia w Składzie  Z apałek  i innych w y ro b ó w ^  
f  chem icznych W. Dzisiewskiego, róg ulic Senatorskiej i \

> B ielańskiej, N r  467a. N adm ieniając, że żadnej nagrody §  
za pluskwę nie obiecuję, bo je s t  to środek  wyrobu k ra - X  

A jo w eg o  i pewny, a o połowę tań szy .— W tym że skła- i  
\  d^ie znajduje się Smarowidło Belgijskie do osi i \  
g  trybów, fu n t 1%  kop. .(11,757)

W  nowo wystawionym domu N r 1575, przy ulicy W idok są 
do wynajęcia od lgo P aźd ziern ik a  1867  r.

Różne Lokale większe i mniejsze.
W iadom ość na  m iejscu lub w K ancellarji H r: Zam oyskich 
przy ulicy R ym arskiej, N r 471F , wprost p lacu  Bankowego’ 
od godziny 9ej rano do 4 po południu. (12,979)

Łóżko Angielskie,
jasionowe, koloru  cieipuo-orzechowego, politu- 
rowane, praw ie nowe i M A T E R A C  bardzo 

porządny i czysty z czystego włosia, razem  lub częściowo je s t  
do odstąpienia, za  p rzystępną cenę. —W idżieć m ożna w  k a 
żdym czasie, przy ulicy W ierzbowej. N r 15 nowy, w domu 
gdzie R edakcja „K urjera  W arszaw skiego1’, s tró ż  wskaże.

. ( 1 2 .0 1 0 )

Trzy Pokoje, Przedpokój i Kuchnia,
na  lszem  piętrze , są do w ynajęcia od Śgo M ichała, p rzy  u li
cy K rakow skie-Przedm ieście, p o d N r3 8 6 . ( 12 ,0 1 3 )

Śledzie Hollenderskie Mathies,
nadeszły  do H andlu mego, P e r t e r  i P i w o  
Angielskie, słodkie i gorzkie, w szelkie W i n a  

jako też  P rzekąsk i zim ne i gorące, w każdej porze dostać 
m ożna, poleca się Skład  W in i D elikatesów .—P .  S p r i n t e r  
przy rogu ulic Sto-K rzyzkiej i Szkolnej, N r 1328 (10 ,818)’

Skład Węgla Kamiennego
i DRZEW A o p a ł o w e g o

hle*° 1 Ar *J«l«lmann,
W Alei Je ro zo ,u a sk ie j,N r  Placu 14 .

K orzec Węgla w wyborowym g a ta n k u  kop: 7 0 .
w średnim  n 65

v kostkowego „ ” 50'
Drzewa Sosnowego suchego, sążeń  kubiczny”rs- 10 
D rzew a tw ardego  sążeń z odstaw ą rs: 12 .
D rzew a rąbanego %  sążn ia  rs: 3 .

K upujący, podług życzenia węgiel otrzym yw ać będą 
w zam kniętych skrzyniach .______________ (6 8 6 6 )

T E A T R  W I E L K I .
Dziś: Violetta.

T E A T R  R D K I T 1 A 1 T O S C I .
Ju tro : Ltzetka (lszy  raz).—Jani bogaty. — Chcesz 

sig żenić.
— W Y S T A W A  F A N T Ó W  L o te rji W ar. Tow. 

D o b r , z 6 0 , 0 0 0  losów złożonej; codziennie b ezp ła tn ie  w sali 
te a tra ln e j, w gm achu pom ienioncj Insty tucji. O tw arta  od 
1 1 ran o  do 6 wieczorem.
_  A .Ł I Ł A 5 I 5 J L I I  (dawniej O D E O I ) ,

E M M » R » n m ZCZf Towarzystwo F ran cu zk ie . (6785)
4  *■»«*-—('ulica D ługa), codziennie T o w a r z y-

W  T  -  P oczą tek  o l
w  i i v u i i l  codziennie p r z e d s t a w i e n i a  M r *  

Z Y Ł Z Y O - H C M O R Y S T Y C Z 1 Y E .  Początek  o godzi
n ie  7ej. (6785) b

Dziś i codziennie przedstaw ienie T e a t r u  M a ł p  w Or- 
feum, przy ulicy Miodowej, w domu Pana  L esse ra .—Począ- 
tek  o godzinie 7. (12,011)

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
D nia 5 W rześnia 1867 r.

Monety 1 Papiery:
P ół im perjały  rossyjskie  rs. 5 k. 98. 
D u k a t y  ho lendersk ie  rs. 3 k. 42 
Obligi skarbow e 100  rs., (oprócz kup:) 
L isty  zast: 3 okresu , I. s., za rs. loo , 
L is ty  zast: 3 okresu, II. s., za rs. loo, 
L isty  likw idacyjne, za rs. 10 0  . 
N ow aR os: pożyczka prem : : r .  1865,

ii „ „ 2 r - 1866,
B ilety B anku C esarstw a . . . .  
Akcje Drogi żel: W ar:-W ied : za szt:, 
Akcje D rogi żel: W arsz:-B ydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. Ros: Dróg żeiazn:. 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-T eres:, 
Akcie F abryczno-Ł odzk ie

Ż ądano j Płacono
R uble i K opiejki sr:

80
69
58

114
109
77
69
55

85
84

|  17 J 79 
) 17 68

83 ) — 
75 114

10950
50
50
67

50

68
55

85

67
67

25
33

50
33

W artość  kuponu óież: od L istów zas: od r s . lO O .r s .  k. 81 */
Od L istów  likw idacyjnych k. 105% .

C e n y  T a r » o w e  W a r s z a w s k i e — D n i a  4 W rześni*
p ła c o n o : Za k o rz e c  n sz en iey  0 d rs . f t  kop . 65 do rs. 8 k. 4 0 
ż y ta  od rs. 5 kop- 45 do rs. 5 k. 55: ow3a od rs. 2 kod. 55 do  r t ; 
2 kop  65 g ry k i od r s .  — go,,, _  ao  rg . _  k _ .  ka;r to tl j  od ( i  
1 k. 35 do r s  1 k . 50

O k o w  i t y  płacono dnia 4 W rześnia, z a  w iadro od rs ; 
4 k : 2, do rs  4 k. 5; za  garniec od rs. l k : 31 do rs: 1 k . 32.

W D rukarni K urjera  W a rsz a w sk ie g o .-  Z a pozwoleniem  C en zu ry  Rządow ej. -  R ed ak to r odpow iedzialny, S. B o g u sła w ,* .


